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Numer pojedyftczy k. 5.
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W Piooku I w Łosicy: K orin ie ra 5,
półroczn. r>. 2 k M). k w sru ln le  r* I k  16. 
Za odnoszenie do domu m iesięczni, k 6.

Z przesyłką peoitową: Rocznie r » .«, 
półrocznie r*. 3, kw artaln ie  r i ,  1 k. 60.

Zagranicą Roczaie r». 8, półrocznie 
r> t, kw artaln ie ra. ł .

Za zalanę a4re»a dopłaca 
il« kap *0

P rz e d p ła t ' j ogłoszenia 
p rz y ja a ją  rSw nlet księgar­
ni* I kolporter]* po a ia s taeb  

i ■U steczkach

A dres w ydaw nictw a:

w Płecku Rynek K anen iu iiy .

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rycht ra  na Nowym Rynku.

P rtaSpłat*  i oglosieaia aaj- 
isptej p r iy s j l a r  wprost 4* 

rsdakejl.

Ręk*plsy nie iaa tri« i« a*
nt« zwracają się

pa kap (  la  w te m
pstuaw y lak )ef*  a le)« t«  Za aaatapne
r a ty  kop <

REK I.A K T aa I atraala  p« kap K 
la  wiersr

■ B K M U M U  w l .r . i  kap I t  
W * u u a r l i  p r iy ja * )*  tf łe s tsa k i 

a je a ta r)  tłagra (W i» rike»a  (h, Pt* 
tta«ikl<-f< (Seaatertka  1S>, B«r»».>«. 
(Senator.k  a Si).

W  B o d z a n o w ie
z a m i e s z k a ł  l e k a r z  

EDMUND ZBROMIRSKI
dom Nowickiego.

Do numeru dzisiejszego dołącza się 
odezwę ALFREDA GRODZKIEGO o dwu- 
skibowcach Ventzkiego.

OD R3 DAKCJI.
KUtby był łaskaw odstąpić nam .\i 78, 

t. j. ostatni numer z roku zeszłego naszej 
gazety, zechce łaskawie zawiadomić o tein 
redakcję. Nabylibyśmy również chętnie 
cały komplet numerów Ech z roku zeszłe­
go. Ci, którzy przypadkiem zebrali taki, 
a chcieliby nam odstąpić, naturalnie po 
cenie kosztu, zechcą ze swej struny dać 
nam o tein wiadomość.

Kalendarzyk tygodniowy
Swif ci ko.clols lniiM tut
R.-K»toin<k1eg<v •lowlartakle.

Śł»da 8 Zj*s Jau a  Bożego, B e a ty  Bogowita b
Czwartek 9 II F ranciszki Wd. M iłogosta
Piątek 10 II 40 Męczenników M śeisJawa b.
Sobota 11 II K onstan tyna W. B ożenny  a
Niedziela 12 M Urzegorza Lmtoslawa
Poniedz. 13 n N ie d o la  i M odesty N icislawa
Wtorek 14 ft M a ty ld y  kr. B oieny

W schód słońca o godz. 0 ra. — .
Zachód słońca o godz. I) tn. 0.

Zmiana księżyca. Nów il. 1 1 o g. 9 m. 17 w.

Wysok. wody na W iśle d. 3 m arca 4 stóp 11 cali 
pod P łockiem . d. 4 „ 4 „ I ł  „

d. a „ a „ 1 
a. « .. 5 .. -  „

1' 1 * »
T em perat. w Płocku: f * d .  3 m arca 2,K 4.8 4,#

.. 4 ., 4 4 .r>.2 3.2 
„ ft .  —3.8—* ,1—3,2 
„ 6 „ —5 ,8 - 0 .4 — 1.4

J a r m a r k i :  II’ gub. płockiej: lf> m arca w
S ierp ca , w Zieluiiiii, w Ciechanowie, Iti m arca 
w Radzanowie, 20 uiarca w Dobrzyniu n. Wi­
słą . 21 rnarba w W yszogrodzie, 23 marca w No­
wem M ieście (|iow. p łońsk i), 2t> w Bielsku, 27 w 
U p n ie , w Chorzelach, w (ie lym iu ie , w l>< brz. 
nad Drwęcą, w Bieżuniu, w R aciąża, w Radzano­
wie. »• P łońsku, 29 w Drobinie, w P rzasnyszu . 
30 m arca w Szreńsko.

W  gul). lomlyAtkiej. 9 m arca w Ostro w i, 13 w 
Broku, 14 w W yszkowie i Zambrowie, l.r> w Nurze 
i w Nasielsku, Ht w Kolnie. 21 w Pułtusku, w Jedw a­
bnie, w Śniadowie, w Różanie, w Grajewie, 22 w 
O stro łęce, 27 w W ysokiem Mazowieckiem 28 w 
Staw iskach, w Łomży, w W izuie, w Czerw inie, 29 
w M yszyńcu .

Zmiany w służbie i mianowania.
Urzędnik k an ce la ry jn y  z płockiego urzędu po­

w iatowego, Kazimierz Pneilpehki przeszedł do d y ­
rekcji T-w a Kred. ziemskiego w Płocku. M iesz­
czanin / m. R ypina, I. tjolondziner, zam ianowany 
został kmiusflliatą w kasie pow. ryp iń sk ie j. Człon­
kowie komisji ogólnej w Izbie skaibu , Mikołaj Zo- 
tohotr i Adolf JUumhmi zamianowani zostali człon­
kami komisji przem ysłow ej, gub. płockiej. Nato­
miast na członk ów komisji ogólnej w Izbie skarbo­
wej powołani Z' >tali: członek zarządu T-wa kred. 
m iejskiego Tymoteusz \Vainteutkt i przedstaw iciel 
domu ro ln ic  ego w Płocku \i'acluw M 'oUbuer. Le­
karz z J< dnorożca, Walenty R uduinki na własną 
prośbę, zw olniony od pełnienia obowiązków. Wol- 
noprak tyku jący  w Bieżunin fe lc /e r , Antoni Zalań- 
tiki, zam ianow any felczerem p rzy  szpitalu bieżuń- 
skim. Pelezerka akuszerka p rzy  leczn icy  szreń­
skiej, Marja Dwitrjeva zwolnioua od pełn ieu ia  
obowiązków.

Notatki do mapy archeologicznej
gHiks. F ło c lc io j .

8) (C iąg d a lsz y .)

Malenie. Bawiąc parę dni w Nadółkach, 
dla zbadania miejscowości pod względem 
arclicologicznym, a nie znalazłszy nic, uda­
łem się do sąsiedniego folwarku Malenie 
pod Paniszewem. Tam w lasku, zwrócił 
moją uwagę pagórek, ciągnący się podłużnie, 
w kształcie wału, od wschodu ku zachodo- 
wi. podejrzywałem więc, że tu znajdować 
się mogą urny. Ale pomimo kopania w 
tych miejscach, gdzie sonda wskazywała 
kamienie, podobnież nic nie znalazłem. W 
tych dniach odebrałem wiadomość od p. 
L. R„ że właśnie w tein miejscu znaleziono 
popielnice, lidybym miał więcej cierpliwo­
ści, prawdopodobnie udałoby się coś od­
naleźć.

Maławieś. Z tego samego źródła notuję, 
że przy kopaniu stawów w Małej wsi, od­
naleziono parę szkieletów, czaszki podobno 
długogłowe, a nadto siekierkę kamienną, 
która oczekuje na mnie.

Pilichowo. Robiąc poszukiwania w tych 
okolicach, jeszcze w r. 1882, opowiadano 
mi, że w Pilichowie przed kilkunastu laty, 
znaleziono rycerza w zbroi, żelazo zaś od­
dano kowalowi do przekucia na potrzeby 
domowe. Wprawdzie opowiadanie to przy­
jąłem z niedowierzaniem, ale pomimo to 
dotarłem do owego kowala, który zamiesz­
kiwał już w innej wsi, aby osobiście do­
wiedzieć się od niego więcej szczegółów. 
Otóż znalazł się jeszcze u niego, z tego 
wypadkowego odkrycia, kawałek ostrza od 
miecza prostego, obosiecznego (pół łokcia 
przeszło długi) i ten jest u mnie, inne zaś

przedmioty, jak włócznie, czekany, po wło­
żeniu wr ogieii, rozsypały się. Tyle przy­
najmniej miałem przyjemności, ii przeko­
nałem się O prawdzie tegoż opowiadania, 
a lem samem Pilichowo ma zupełne prawo 
być pomieszczone na mapie,

Rogowo-Szlacheckie. Na polach wsi Ro­
gowa znaleziono siekierę kamienną (klin) 
nieszlifowaną, z epoki kamienia niegła- 
dzonego, a irięe z czasów jeszcze odleglej­
szych. Takowa ofiarowaną mi została przez 
p. Ii-i a Gorakiego.

Żochowo. Kurhan znajduje się na sa­
mej granicy wsi Góra, niedaleko od drogi, 
nie wielki, zniszczony przez kopanie gliny. 
W r. I8»:t odkopałem cztery groby przy 
pierwszym nic nie znalazłem, kości mocno 
zniszczone, długość szkieletu była 1h8 
centym., twarzą do góry /.wrócony, męzki. 
Drugi szkielet iniat długości 17f> centym., 
także męzki, nic przy nim nie było. Trzeci 
nieco krótszy kobiecy w nogach garnu­
szek, pół-zauszniczki i nieco materji gru­
bej, szorstkiej, ale po wydobyciu, wszystko 
rozsypało się. Nakoniee czwarty kości 
małe, mocno strupieszałe, z lewej alrouy 
nożyk żelazny i część zausznicy b r n o /o w e j  
z kawałkiem skóry. Wszystkie zwrócone 
były głowami na zachód.

Karwowo - Obłonki vel Orszymowlce. 
Kurhan w Urszymowicach znacznie więk­
szy od turowskiego, mógł zawierać około 
180 prętów kwadr., znajduje się tuż pra­
wie przed dworkiem. Od strony południo­
wej, już oddawna zniszczony -jakoteż od 
strony północno-wschodniej, a od strony 
zachodnio-północnej, zajęty był ua doły, 
czyli parski do kartofli. Środek był Jesz­
cze nie zniszczony, i tu nadmienić niusz^ 
co opuściłem, opisując Turowo, że, w uii:j>-

DOBRANE PARY
F3WIESC WSPÓŁCZESNA
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— Dubry jesteś. Bolek! Spróbuj no ty dopilnować.
— Tak, ja, jeszcze czego? Doktór ma być niańką, 

słyszy pani, panno Anno.? Nie wymawiam mamuleczce, 
sio ciekawość, kto będzie wtenczas na wszystkich pra­
cował? Sukni mamie potrzeba Bolek daj! Mieszkanie 
plack—Bulek daj! Janka peleryny nie ma—llolek daj!

Pani Amelja miała ochotę powiedzieć, że tak /.ii"" 
nadzwyczajnie Bolek uie daje, bo nie miałby na .Gwiazdę* 

'i na rzeźby orzechowe, te  prócz lego często i od ma- 
muleczki wyciągnie, ale spojrzała na łlańkę i zamilkła.

Właśnie tei w padła do pokoju panna Janii a, r >- 
łowa, lekka jak puszek dojrzałego ostroinleczu. uśmie­
chnięta, jak poranek. lK>słyszała ostatnie słowa brata, 
prędko szepuęła cos uiatce do ucha. a potem zaczęU 
•olać głusno:

— Me ma Janka peleryny, niema! Prawda, panno 
Haniu, ie  dobry brat mógłby jej zrobić taki podarunek?

— Zapewne, jeieli peleryna istotnie potrzebna 
uśmiechnęła się do niej llanka.

— A pan Bolesław natychmiast i * gv*dn«^cią w yjął 
Pugilares, z pugilaresu zas papierek ptęriornblowy len  
Wp*ervk zgniótł w ręku i, rzuciwszy w gorę nad głową 
»«lry. zawołał:

— Na, masa, lapaj!
Panna Janina podskoczyła, nie złapała, poicin r/o- 

°ł* -się na ziemię, jak zgrabny psiak, a gdy wsuła, 
oczy roziskrzone.

— Na tutn! na lutu, Janka!—zasyczało ode drzwi.
Lecz dziewczyna nie słyszała ojca. Szybko wsunęła

pieniądze za stanik i dopiero po takiem zabezpieczeniu 
ich poczęta dziękować bratu.

Tymczasem pani Amelja mówiła do siostry mężow­
skiej:

— Nikt nie wie, kto go nie zna, jakie on ma złote 
serce. Żeby miał tysiące, tysiące by oddal mamuleczce 
i Jance, i mamuleczka go też najwięcej kocha, choć się 
zapiera. Ale my nie jesteśmy zazdrosne Jeden prze­
cież i taki poczciwy!

Tu się podniosła, wzięła Jankę pod ramię i, idąc 
z nią do dalszych pokoi, mówiła:

Widzisz, podziękuj mi, skorzystałaś na liańcel 
Poczciwy Rolek; ale gotowej j>eleryny nie dostaniesz za 
pięć rubli. Kup na łokcie, to my ci z frejlein uszyjemy.

Tygłowska też za niemi wyszła i zaraz w jadalnym 
pokoju zaczęła prosić:

— Moja Janurhno, jntro ci oddam, moje dziecko!
— A jakże, niema głupich! Jak mamuleczka wzięła 

tydzień temu pięćdziesiąt rubli za dwóch Tarskich, to ja 
nic z tego nie oblizałam, a Bolek dziesięć rubli wycią­
gnął. Niech mamuleczka idzie do Bolka!

— Pani Amelja stanęła po strunie siostry.
— Mu$la by mamuleczka dać jej pokój. Przecież 

musi porządnie chodzić, jeieli się chce podobać. A ta?.. 
Jezas Marja. któi to wszystko zje?

Powodem zdziwienia pani Amelji był stół nakryty 
do kolacji i literalnie przeciąiony.

Oczy amatora mogły się nacieszyć, bo rzeczywiście 
I nie brakło niczego, ani szynki, ani pieczystego, ani dro­

bin w galarvrie, nie licząc ciastek, kompotów, sałat prze­
różnych, konfitur, Maitetanj i śmietanki wr wielkich sala­
terkach. jako tei ogronoiej piramidy ze twieżych trus­
kawek i czcrcsni.

— No, not skądir* maaaleczkn grosza zadobjła.

bo nie przypuszczam, aby Bolek był aż lak miękki — 
dziwiła się dalej pani Borska.

Ia:cz Tygłowska potrząsnęła głową bardzo przygnę­
biona.

— Skądbym ja  zdobyła? Czy to ludzie mają? Każdy 
jęczy. A Bulek dał ini tylko trzy ruble, biedny chłopak, 
też nie ma. Za węgiel jestem winna!

— O, niech mamuleczka nie narzeka, bo zbytki, 1 
llańce się to wcale nie podoba!

Pani Borska była naprawdę zatroskana, Jak to się 
wyda llańce?

Lecz Tygłowska machnęła ręką z poddaniem.
— Byle jej się Bolek podobał, to co mnie lam sta­

rej! Niech widzi, że ją  przyjmuję całą dim ą, już irudno! 
Inni się lubią stroić, inni na książki zbytkują, a ja lubię, 
jak u mnie jedzą. Zresztą, zimna kolacja przecieżl Ale 
czemu len Mach nie przychodzi, już dziewiąta i galareta 
się rozpuszcza...

Spoji zała prawie tkliwie na kapłony, przeglądające 
śnieżnemi piersiami przez drżącą, bladozieloną powlokę, 
pani Amelja zas rzekła niecierpliwie:

— A to jego miły zwyczaj! Jak się zasiedzi w swo­
jej kochanej rtdakcji, ani «ę  doczekać. Im by choć przy­
zwoicie płacili!

Tymczasem pan Bolesław i panna Boiska p<rz»*Uli 
w gabinecie sami, a raczej prawie sami, bo stary Ty- 
glowski osunął się w kącie na krzesło i l  oczami alk w io- 
neuii w podłogę siedział bez ruchu, podobny do dziwacz­
nego posążka z hebanu i kowci.

Gdy matka i córki zniknęły za drzwiami, młody 
doktór sudł obok llaaki i rzekł:

— Jeszcze straszny dzieciak z tej naazej Janiny. 
Za rnblew w skoczy l*by do wody.

A gdy Hanka milczała, ciągnął dalej:
— Cz&eami robię sobie prawdziwą zabawę. P«l- 

noczę rękę z pieniędzmi w górę i obiecuję jej da*:, jeżeli
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cach nie zniszczonych, każdy prawie grób 
oznaczony jest czterema kamieniami po ro­
gach wystającemi. mniej więcej na zewnątrz, 
dzięki czerni łatwo daje się odsiukftc każdy 
grób napewno; w niektórych kurhanach jak 
np. w Wierzbicy, znajdywałem wyłożone 
kamienie, w kształcie koła lub owalu.

Poszukiwania robiłem 18^5 i 1H8(J r.. 
także przy nader sprzyjających warunkach, 
podobnież jak w Tarowie. Szczegółowego 
więc sprawozdania nie podaję, aby zbyt me 
nużyć czytelników, wspomnę tylko, źe groby 
gkraine były niezbyt głęboko, ale ku środ­
kowi niektóre dochodziły do 4 łokci głę­
bokości. a co nadzwyczaj utrudniało pracę, 
ponieważ całe były przywalone kamienia­
mi, i to dużemi, źe trzech ludzi z wielką 
trudnością je  wydobywało.

Zaraz w pierwszym roku, po odkopaniu 
jednego grobu i wyjęciu czaszki mocno już 
utlenionej, spostrzegłem pieniążek, zapewne 
z jamy ustnej uroniony, jest to denarek 
srebrny Kazimierza I-go (Stfonczyński Tab. 
IV, typ. 25, lit. C), a wiadomo nam, że 
ludy starożytne, a szczególniej słowianie, 
mieli zwyczaj kładzenia monety w usta nie­
boszczykowi. Z tego więc wnioskować mo­
żna, że kurhan ten pochodzi, jeżeli nie z 
końca X, to z pierwszej połowy XI wieku. 
Nadto znalazłem przy tym samym szkiele­
cie okucie od pasa bronzowe, z trzonem 
żelaznym długim 10 centym., a w końcu 
dolnym kolko służyć mogące do przycze­
pienia jakiego przedmiotu lub węzełka, 
zachowała się też i część skóry. Zasługuje 
też na wzmiankę 9 zausznic bronzowych 
haczykowatych przy jednej lewej stronie 
czaszki tylko znalezionych; kości i czaszka 
zupełnie utlenione, zachowała się tylko część 
szczęki dolnej, pod którą były bronzy i ta 
nas przekonywa, że należała do osoby bar­
dzo jeszcze młodej, albowiem ząb trzonowy 
byt nie wyrżnięty, i dopiero po wyschnię­
ciu kości, blaszka kostna pokrywająca ów 
ząb, odleciała, ta część kości razem z za­
usznicami, naszyta na tablicy.

Pominąć także nie mogę dwóch zausznic 
haczykowatych, plecionych bardzo misternie 
z drutu srebrnego, a znalezionych po jednej 
z obydwóch stron czaszki. Znalazłem też 
pierścień srebrny dęty, upiększony orna­
mentacją, większego rozmiaru, męzki. oraz 
drugi, grubo pleciony.

Naczynia gliniane zupełnie innej formy, 
aniżeli w turowskiin kurhanie, upiększone 
ornamentacją, bańlcowate, mają wielkie po­
dobieństwo do baryłek sera owczego. Czasz­
ki przeważnie długo-głowe, ale w kurha­
nie Orszymowickim znajdywałem więcej 
żeńskich, aniżeli raęzkich szkieletów. Z po­
równania przedmiotów znalezionych, tak 
w Orszymowicach jako i w Turowie, przy­
chodzę do wniosku, że kurhan turowski 
jest znacznie starszym.
Wyszczególnienie znalezionych przedmiotów:

Denarek Kazimierza 1-go . . . .  1
Okucie od pasa bronzowe . . .  1

Włóczni ż e la z n y ch ............................3
i Czekanów „ ............................2

Obręczy „ od kubeleczków 3
Krzesiw „ ............................2
Nożyków „  . . . . . .  14
Okueie od kosztnra . 1
Osełek z dziurkam i............................3
Zausznic b ro n zo w y eh ...................... 10

„  srebrnych masyw . . .  24
dętych . . .  2

„ „  plecionych . . 2
Pierścień „  dęty . . . .  1

„ „ pleciony. . .  1
Paciorków ró żn y ch ............................3
Naczyń g lin ia n y c h ............................5

Razem przedmiotów . . 78 
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P. Gubernator płocki » ydał następujące 
rozporządzenie: Powstrzymać należy sprze­
daż trunków w zakładach prywatnych, od­
bywający się w czasie zebrań gminnych, 
aż do ukończenia posiedzeń, w tych miej­
scowościach, gdzie zakłady sprzedaży trun­
ków znajdują się w odległości mniejszej, 
niż 2 5 0  sążni od domu uchwał.

Aeorolit. W dniu 2-im b. m., jak  nam 
opowiadają, o godzinie 8 '/2 wieczorem wi­
dziano w mieście naszem spadający świet­
ny aeiolit.

Członek sądu okręgowego w Płocku r. 
st. Lekher, mianowany prokuratorem sądu 
okręgowego uralskiego.

0 lombard. „Przegląd tygodniowy" po­
leca uwadze pism prowincjonalnych myśl 
otwierania lombardów miejskich. Jak  wia­
domo dwaj przedsiębiorcy, Józef Baumrit- 
ter i Józef Landau otrzymali pozwolenie na 
założenie drugiego lombardu prywatnego 
w Warszawie z prawem otwierania oddzia­
łów we wszystkich miastach kraju. Słusz­
nie utrzymuje „Prz. Tygod.” , że lombard 
prywatny jest bezwarunkowo złem, nie wie­
rzy w bezinteresowność przedsiębiorców, bo 
nie wierzy w umiarkowany procent w ta- 
takich prywatnych interesach. Najlepszym 
dowodem jest lombard |>. f. „towarzystwo 
pożyczkowe na zastaw ruchomości” istnie­
jące od lat kilkunastu w Warszawie, które 
pobiera 12$ rocznie od sumy i 12% za 
„przechowanie.”)!) To też porządną dywi­
dendę wydzielają sobie panowie wspólnicy.

Co do naszego miasta, to jak  parokrot­
nie donosiliśmy, poczynione zostały od ro­
ku starania o założenie lombardu miejskie­
go przez [i. Ostrowskiego, który wypraco­
wał ustawę i postarał się o przychylną 
decyzję ze strony magistratu, ofiarującego 
potrzebną na początek sumę. Oczekuje się 
zatwierdzenia, które prędzej czy później 
zapewne nastąpi.

Jubileusz. W dniu 2 marca r. b. teatr 
łódzki obchodził 25-leeie pracy Michała 
Wołowskiego, jako komedjopisarza. Jubi­

lat urodził się w Płocku 1851 roku, ukoń­
czył gimnazjom w Łomży.

Przytułek dła rodzących. Niedawno w 
mieście naszem zdarzył się następujący wy­
padek. Pewnego wieczoru znaleziono leżą­
ca na ziemi chorą kobietę, którą litościwi 
przechodnie zanieśli do szpitala, l hora. jak 
się okazało była przyszłą matką, ale przy­
padek był bardzo ciężki i odbył się przy 
pomocy operacji. W y p a d e k  ten nasuwa nam 
na mysi koniecznosc otwierania po więk­
szych przynajmniej miastach przytułku dla 
rodzących takich, które nie mają czasami 
miejsca odbyć ciężką chorobę. W danym 
razie kobieta owa była służącą, która czu­
jąc zbliżający się okres odeszła od swych 
państwa. A istot takich bezdomnych jest i 
długo jeszcze będzie spora liczba, więc ja k ­
że przydałyby się miejsca, gdzie kobiety 
takie znalazłyby opiekę i dach nad głową 
podczas ciężkiego przejścia. Przytułek taki 
bezpłatny znajduje się w Warszawie, a ko­
nieczną potrzebę jego odczuwają chyba 
wszyscy. W gospodarce miejskiej możeby 
się znalazł fundusz odpowiedni, a obowiąz­
ki lekarza w takich przytułkach spełniali­
by lekarze miejscy.

Obłąkani. Któż zresztą wie, co nam naj­
pilniej potrzeba. Na każdym kroku jest ty­
le niedomóg, źe niewiadomo, za co by się 
trzeba wziąć najpierw. Oto w mieście wa­
łęsają się ci nieszczęśliwi, a może szczęli- 
wi, bo nie odczuwają swego upośledzenia. 
Ale t. z. „zdrowi" nie lubią patrzeć na wa- 
rjatów, naigrawają się nieraz z nich i do­
kuczają im. 1 z drugiej strony obłąkańcy 
zniecierpliwieni czasami dokuczaniem im 
mszczą się w sposób niepożądany. Czasami 
zresztą bywają wypadki, że chorzy tacy 
bez przyczyny szkodzą przechodniom. Oto 
niedawno jeden z nich (zwany Jankiem 
potocznie) zranił boleśnie cegłą w głowę 
(i-cioletniego Maksymiljana Badacha. Chło­
piec ten obrażony silnie przeleżał jakiś 
czas w łóżku. Wniosek z tego bardzo pro­
sty—jaknaj więcej szpitali dla takich chorych.

Z Tow. Wzaj. Kredytu. Z dniem  1 s ty ­
czn ia  r. b., zakończył się  d ru g i okres finan­
sow y, dz ia łalnośc i naszego  T ow arzystw a.

W zastosow an iu  się  do § i i i  U staw y , na  
dzień 17 (2tt) m arca  1 8 9 9  roku w yznaczony 
z o sta ł term in  zw yczajnego  rocznego zeb ran ia  
ogólnego celem : l )  p rzed staw ien ia  sp raw o ­
zdan ia  Z arząd u  za  okres finansow y d ru g i, 
t. j  za  rok 1 8 9 8  i odnośnych w niosków  Ra­
dy, 2) rap o rtu  K om issji R ew izy jnej, 3) bud­
żetu  na rok 1899 , 4) rozdzia łu  zysków  o sią ­
g n ię ty ch  z o perac ji w r. 1 8 9 8  i o k reślen ia  
dyw idendy, od wkładów 1 0 $ ,  5) p ro jek tu  
założenia d la  p racow ników  T o w arzy stw a  „ F u n ­
duszu  przezorności i pom ocy” , 6) w yboru 
D yrek to ra  Z arządu  w m iejsce w ychodzącego 
p. Św ięcickiego Ja n a , 7) w yboru  trzech  człon­
ków Rady w m iejsce  w ychodzących pp.: N eu- 
m ark a  Jak ó b a , P iechow skiego  Ja n a  i W ęsier- 
skiego W incentego, 8) w yboru trzech  człon­

ków  komisji  r e w iz y jn e j  i tr z e c h  zastępcói

tych że .  . . .  JL
W sz y sc y  w y m ien ien i cz łon k ow ie: zarządu,-'

ra d y  i komissji  rew izy jn e j ,  mogą być WJr. 
brani ponownie. •

S to so w n ie  do §§ 3 1 ,  3 2 ,  3 3 ,  3 4  i 3 5  l  sta­
w y . na Z e b ra n iu  O gó ln cm  o b ecn y m  m o ie  b j l  
k a żd y  cz ło n ek  T o w a rz y s tw a , lecz  prawo gło-J
su. ja k  również,  praw o być w ybranym  do; 
Zarzadu i Rady, m ają  ty lk o  c i  cz łonkow ie!  
których w kłady  1 0 $  w y n o s z ą  su m ę  uie ni U  
sz a .  niż rub. 2 0 0 .  Do kom issj i  rewizyjnej; 
inoże być w yb ran y  każdy cz łonek  Towarzy-1  
s tw a .  C złon k ow ie  jed nak  k orzys ta jący  i  

m nie jszego  j a k  200 rub. k redytu, j e ś l i  się! 
znajdą  na zebraniu ogó lnem , w takiej licz-1 
bie, że  ich w k ład y  1 0 $  w y n io są  rub. 2 0 0 J  
m ogą u pow ażn ić  je d n e g o  z pośród siebie, do 
g ło so w a n ia  w ich im ieniu .

Z u w a g i ,  że  s to s o w n ie  do § 3 3  U staw y,!  
zebranie  ogó lne,  o ty le  u w a ża  s ię  za dosżłe 
do skutku , o i le w uiem u czes tn iczy  p r z y j  
naimuiej  1 ,  c z ę ś ć  w s z y s tk ic h  cz łonków , H )yj  
wkłady których , s ta n o w ią  przynajm niej  </, 
c z e ś ć  kapitału z a k ła d o w e g o — Zarząd uprzej-j  
mie uprasza pp. cz łon k ów , tak ty c h ,  którymi 
p r z y s łu g u je  prawo g ło su ,  ja k  rów nież  tych,!  
których w k ła d y  1 0 %  nie dochodzą  do raj).* 
2 0 0 ,  o j a k  n a j l ic z n ie j s z e  p r z y b y c ie  na ZeJ 
branie Ogólne, żeb y  Zebranie  Ogólne mogło 
p rzyjść  do skutku  w p ie r w s z y m  terminie, 
a tym  sposobem  c z y n n o śc i  T o w a r z y s tw a  nie; 
u lega ły  zw łoce .

S tosow n ie  do U s ta w y ,  k ażdy  z  cz łonków  ma 
j ed en  g ło s  na zebraniu  o g ó ln em , prócz tego' 
j ednak ,  może m ieć  j e s z c z e  dwa g ło s y  z ple-, 
uipotencji .

Drukowane sp ra w o zd a n ie  i l i s tę  członków 
T o w a r z y s tw a ,  każdy  ż y c z ą c y  so b ie  może o t r z y i  
uiac za zg łoszen iem  s ię  do biura Towarzy-.  
s tw a.

W dowód uznania d la  cz łon k a  komitetu 
k red ytow ego  w Banku P a ń s tw a  p. W ładysła­
wa J a s ie ń s k ie g o ,  z a s ia d a j ą c e g o  w sk ładzie  te­
goż  komitetu 15  j u ż  lat w  n iedz ie lę  przeszłą  
odby ła  się  ko lacja  s k ła d k o w a ,  zapoczątkowa­
na przez ob y w a te l i  w ie j sk ich  i m ie jsk ich .  W 
obchodzie  przy ję ło  ud z ia ł  k i lk a n a ś c ie  osób.

Obecnym ró w n ież  j i y ł  d yrek tor  oddziału 
płockiego  p. P le sc o w ,  oraz kontroler  p . Popow, 

Ofiary na nogi sztuczne dla biednej dziew­
czyny: Wł. K. 2  r., Z. M. 5 0  k., s łu ż ą c a  Wa-f  
lerja W. 5 0  k., J. H. 5 0  . k., B. H . 3 0  k.A. 
S. R. 5 0  k., s łuż .  R oza lja lO  k., N .N . 2  rb.,  S.R.T 
5 0  k., R. R. 2 0  k„ W'. J. 2 0  k„ R. W. 2 0  k .J  
Stasia  i W ładzio  M a jew sc y  3 0  k.,  S. M. 2  r b ł  
A. D. ;>0 k.,  B. 5 0  k .,  A lu m n i S em inar .  płock.
3  rb. 2 0  k .,  k s .  S . z  Białej 5 0  k .,  R. K. z 
M łodkow a 5 0  k., k.; z M azow iecka:  (Bazyle-i  
wski 1 rb.,  S led z iń sk i  1 rb., K ap elew ski  50} 
k., S z y m a n o w sk i  2 5  k., s łu ż .  S u p iń s k a  2 0  k.,| 
N ie w ia d o m y  2 0  k., M aziuk  3 5  k., Czaezkow-:} 
ski 2 0  k., Rogow ski 2 0  k., Cliodejko 2 0  k.J 
Drejman 5 0  k.. Jacu ń sk i  2 0  k., S k arżyń sk a  
5 0  k., W y so c k i  5 0  k., K ostrzew sk i  2 5  k., 
Jlarjański  2 0  k., I l ikchon 5 0  k., Chryniewiecki  
5 0  k.. I ż y k o w sk i  5 0  k.,  S ikorsk i  2 5  k., Kwiat-

sięgnie. Sto pociech, co taki kociak wtenczas wyprawia! 
Przypomina mi cyganiaki z nad Dunajca, gdy wchodzą 
w wodę, niekiedy aż po oczy, i krzyczą do siedzących 
w lodzi: — centa, dajcie centa! Ja  zwiedzałem w tym 
roku galicyjskie zdrojowiska, naturalnie w celach nau­
kowych, bo na zabawę nie mam czasu. Bawiłem prze­
szło dwa tygodnie. I miałem zawsze prawdziwą przy­
jemność rzucić takim oberwańcom garść miedziaków, 
a potem przyglądać się, jak  ten czarny drobiazg dawał 
nurka, czasem po kilka razy, jak się kłębił i wreszcie 
wydostawał na brzeg. Opite to było i napęczniale, jak 
balony.

lłańka nie przestawała milczeć, więc teraz pan Bo­
lesław popatrzył na nią uważnie i rzekł:

— Czy mi się zdaje, że pani dziś w niewesołem 
usposobieniu?

— Nie, myli się pan. Jestem w usposobieniu zwykłem.
Na to on pokręcił głową.
— Nie chce się pani przyznać, lecz ja  mam dziwny 

dar. Oto zawsze odczuwam zdenerwowanie otaczających 
i czasami nie potrzebuję brać pacjenta za rękę, by się 
przekonać, że ma puls przyspieszony. Prócz tego mogę 
także wrażliwszym chorym snggiestjonować spokój.

1o szczęśliwie. IMa doktora nerwowego taka 
właściwość musi być skarbem — zauważyła lłańka obo­
jętnie.

A on się pogładził po brodzie.
Istotnie, prawie nigdy się nie mylę w stawianiu 

djatinozy i kuracje przeprowadzam szczęśliwie, szczegól­
nie kobiece. Czy pani zajmuje się troszkę zagadnieniami 
magnetyzmu, lupnoiyziuu i innych podobnych izmów?

— Nie, nie znam się na tern.
— Jaka szkoda! Ale teraz proszę panią o rączkę.
— O co?
Hanka aż się cofnęła, a on się roześmiał, ogromnie 

zadowolony, i uparcie starał się jej patrzeć w oczy.

— O rączkę — powtórzył — lecz tylko po to, by 
przeliczyć puls i przekonać panią, że moja dzisiejsza dja- 
gnoza była także prawdziwa.

Teraz Hańka parsknęła śmiechem.
— O, niech się pan nie trudzi, nie jestem ciekawa, 

a jeżeli mam rzeczywiście puls przyśpieszony, to wolę
o tem nie wiedzieć.

—• Tak, pani woli o tem nie wiedzieć, ale inni... 
Proszę, panno Anno, dla mojego spokoju...

Nachylił się do niej i zniżył głos, jakby się hamując.
Lecz ona poczęła krzepnąć, odsunęła się i rzekła 

bez uśmiechu:
— Nie lękam się o pański spokój.
— Tak stanowczo? A gdyby się pani myliła?..
-— Nie, niema o to obawy! — odparła teraz bardzo 

zimno i wstała.
Równocześnie w przedpokoju zadzwoniono, więc 

odetchnęła lżej i rzekła:
— Stach przyszedł.
Poezem się zwróciła do drzwi wchodowycli.
Jakoż w samej rzeczy przyszedł Borslu, a musiał 

być w dobrym humorze, bo zaraz począł wołać do Janki, 
która mu drzwi otworzyła.

— Podziękuj, przyprowadziłem ci dwóch młodzień­
ców. Dzikusy są, ale jakoś dziś nie trzeba było gwałtu. 
Masz, wybieraj którego wolisz, albo bierz obydwóch!

— Aa! pan Wieżajskl, pan Ładyszl Jak  to pocz­
ciwie! — wolała Janka uradowana.

— Pan Ładyszl
Hańka już także stała we drzwiach gabinetu, ale 

zaraz się cofnęła i teraz z przestrachem słuchała nagle 
rozbujalego serca.

Tłukło jej się w piersi, jak ciężki młot, tak ciężki, 
że nie mogła złapać oddechu.

Potem raptem umilkło.
Bolesław wyszedł do gości, była sama, tylko w ką-

nym był 
Kostersk

cie pokoju siedział nieruchomy posążek z hebanu i k,| [ wiatoWeg 
ści—stary Tyglowski. 1 oto nie wiedzieć dlaczego, zdjęlij t  Komuż 
ją  teraz wielkie współczucie dla nieszczęśliwego, d laM a zacna 
wszystkich nieszczęśliwych, smutnych i złych, nawet d latlgo  w dwc 
pani Tygłowskiej, nawet dla pana Bolesława. Cóż i.nijf Kosterski 
winni? Czy ona ma prawo sądzić kogokolwiek? IpocO?I|£dy cierni

Cale morze pobłażliwości i dobroci wpłynęło d o je jjjku  zaprat 
serca razem z tym okrzykiem Jank i—pan Ładyszl Przy-B odsuwa, d 
czeni uczuła się panią tak możną i silną, że mogłaby [mówiąc: 
rozdawać, dzielić się własną duszą, bez końca i bez ża-lf rosół, mui 
dnego uszczerbku dla tych skarbów, które miała w sobie.’ Sądzę, ; 
Posiadła ciszę, wszystkie pragnienia w niej posnęły; f cnego dok 
w teraźniejszości, w obecnej chwili zamknęła wszystko•« [chwały, pi 
i było jej dobrze... dobrze! * B fStkim , co

Szybko podeszła do Tygłowskiego i siadła przy nim. ^osierdzie i
- Czemu pan się tak usuwa od nas? — zapytała. Ii, chociaż

Podniósł na nią oczy i począł patrzeć badawczOi wadzi za t 
przy czem mrugał czerwonemi powiekami. * 9  są niedostę

— Usuwam się? Powinienem się usunąć, chciała kostwa. 
pani powiedzieć, powinienem, do księżej obory, nogami Zapisy. ! 
naprzód. Ale cóż? Nie i nie! j  jgelicko-aug;

Obwisłą wargę wykrzywiło mu tak wielkie szyden [dzy innym 
stwo, że stal się teraz podobnym do przepitego satyra przeznaczył

A Hanka uśmiechnęła się serdecznie i rzekła:
— Tak nie wolno mówić. Pan jeszcze będzie zdrów, 

zupełnie zdrów.
Nie spuszczał z niej oczu. L

Kio pani jest? Bo ja  nic nie pamiętam, czasatn| " '|t‘| klego oł 
trochę, a potem znowu nic. Wie pani, straciłem pamifl|8ci° 'a w Osi 
i dla tego umrę. I Banda zbi

— Ja  jestem Anna Borska, z Rucinka. tW ^ r z a *  bez
— Z Rucinka? Aha! pamiętam, Rucinek, S toczyar*’ dzięki ei 

Wiechutki. ff0vł'iatu njeS;
P ryczom  j v 
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S p r o s t o w a n i e .  W  w y k a z ie  ofiar w nr. 
1 6 -y m  powinno być  II. Z. — 3  rb. , zam iast  
K. L . - 3  rb.

Ł O M Ż A .

Pomniki. W tutejszym kościele parafial­
nym znajduje się kilka pomników, poświę­
conych pamięci zmarłych, których koledzy 
uczcili w ten sposób ich zasługi. Przez 
pewien czas utrzymywane były w porząd­
ku, ale od niejakiego czasu zapomniane 
zostały. Będąc w kościele uderzyło mię, 
że kurz na popiersiach nigdy widocznie 
nie jest zmiatany, z pajęczyny również nie 
oczyszczane, bo twarzy rozpoznać po pro­
stu nie można tak są zakurzone lub zasło­
nięte pajęczyną. Warto byłoby, aby kole­
dzy zmarłych przypomnieli sobie o tern i 
za mały datek roczny zobowiązali dziada 
kościelnego do utrzymania tych pomników 
w porządku.

Roboty porządkowe w mieście. Z oka­
zji zb l iża jące j  s i ę  w io sn y ,  a w ięc  i rozpo­
częc ia  w krótce robót około uporządkowania  
miasta ,  trzeba lu zw róc ić  u w a g ę  na niektóre  
ulice, którym p rzydałoby  s ię  przebrukowanie  
i w ogó le  zap row ad zen ie  na nich porządku.  
U lic e  K r z y w e  Koło, Krótka, Jatkow a, Stara.  
Skowronki,  Senatorska — w y m a g a ją  konie­
cznie  uporządkowania .  Ogromnie  również za­
niedbaną, j e s t  u l ica  t. z. S tare-Jatk i .  Bruk na 
niej j e s t  tak popsuty ,  dołów ty le ,  że w dzień  
nawet trzeba s tąp ać  ostrożnie,  aby nie w y ­
w ichnąć  przypadkiem  nogi.  Trotuarów z u ­
pełnie uie ma. a u stęp y  w n iektórych domach  
w ychodzą  na ulicę ,  pow ie trze  w ięc  w tej 
stronie j e s t  naturalnie bardzo popsutem.

Z powodu wyjazdu Z Łom ży pp. S zu m ań ­
skich, p rzyp om nieć  n a leży  również o z a s łu ­
gach żony naszego  zas łużonego  rejenta, a b. 
redaktora „ E c h a  ło m ż y ń s k ie g o 1*. Zas ług i  j e g o  
w życiu  spo łecznem  Ł om ży  w s zy s tk im  są  
wiadome, mniej g ło śn ą ,  a le  również p ożyte ­
czną była  dobroczynna dz ia ła ln o ść  p. S z u ­
mańskiej. Pani Sz. była  cz y n n ą  w spółpra­
cow niczką  męża w dz ia le  dobroczynności ,  jako  
opiekunka p rzy tu łku  starców , ż e b ra n e  przy  
swym koście le  ofiary dla b iednych  oo. kapu­
cyni sk ładali  na je j  ręce, za które ona z a ­
kupywała ch leb  co sobota  i rozdawała  go bie­
dakom. Z resztą  nie u c h y la ła  n igd y  s ię  od 
udziału w pracy nad w spom aganiem  bieduycb,  
za co też oui z p ew n o śc ią  pozostaną jej  
wdzięczni.

Z  naszych okolic.
Jubileusz. Piszą do nas z rypińskiego. 

W d. 27 lutego r .  b., w gościnnym domu 
pp. Chełmickich w Okalewie, w ścislem 
kołku przyjaciół i życzliwych, podejmowa­
nym byl z całą serdecznością dr. Leander 
Kusterski, który na stanowisku lekarza po- 
yiatowago przebywa już 25 lat.

Komuż z nas rypiniaków nieznaną jest 
zacna a sympatyczna osobistość. Znają 

feo w dworach, znają go i w chatach. I>-ra 
' / ‘Kosterskiego można nazwać „dziwnym1*, bo 

gdy ciemny biedak wyciagaz węzełka cięż- 
g ku zapracowaną krwawicę, on ją  zwykle 

odsuwa, doda jeszcze często coś od siebie, 
mówiąc: „Schowaj bracie, kup mięsa na 
rosół, musisz się odżywiać!'1

Sądzę, że ten jeden rys charakteru, za­
cnego doktora wystarczy za wszystkie po­
chwały, przypominając jednocześnie wszy­
stkim, co z ludem mają styczność, że mi­
łosierdzie i współczucie dla ludzkiej niedo­
li, chociaż nie prowadzi do bogactw,—p ro ­
wadzi za to na te wzniosłe wyżyny, które 
są niedostępne dla blagi, chciwości i sob- 
kostwa. x.

Zapisy. S. p. superintendent zboru ewan­
gelicko-augsburskiego, HenrykBartsch, mie­
dzy innymi zapisami na cele publiczne, 
przeznaczył 7 5 0  rb. na parafję ewangelic­
ką w Lipnie i 4 0 0  rb. ua kosciol ewange­
licki w Sierpcu.

Nowy ołtarz. Zakład stolarski p. Grmeli 
w Warszawie ukończy niedługo budowę 
"letkiego o ł t a r z a  w stylu gotyckim, do ko­
ścioła w Ostrowia, gub. łomżyńskiej.

“anda .:brojna rabusiów, operująca do­
tychczas bezkarnie w okolicach Włoclaw- 

Stoczyu,; dzięki energji j>. pomocnika naczelnika 
’ ■ | powiam nieszawskiego została rozbrojona.

przjczeiu dwóch zbrodniarzy ujęto, jeden 
r “**T- Rozbrojenia dokonano po długiej, 
‘^■ustronnej strzelaninie; oddział straży

mu i k 
jo, zd ję l| 
iego, d! 
lawet dla 

Cóż mii 
1 1 poco! 
glo do jej 
sz! P rzy j

mogłaby 
i bez źa- 
a w sobie, 

posnęły,
szystko — j

przy nim. i
zapytała. > 

badawczo,

chciulft 
y, nogami

ie szyd er­
go satyra, 
‘kia:
zie zdrów,

i ,  c z a s a m i  
ein pamięć

składał się z 7-iu ludzi, banda rabusiów | 
z 4-cb. Dwóch bandytów zbiegło.

Zarząd włocławskiego Tow. wzaj. kred.
zawiadamia, że ogolne roczne zebranie człon­
ków towarzystwa odbędzie się w dniu 10 
marca o godz. 4-ej po południu w sali ho- I 
telu „Pod trzema koronami*- we W ł o c ł a w ­
ku. Na zebraniu odczytane będą: 1) spra­
wozdanie za r. 1898 i protokulu komisji 
rewizyjnej; 2) zatwierdzenie bilansu za r. 
1898 i podziału zysków; 3) rozpatrzenie i 
zatwierdzenie budżetu na r. 1899; 4) wy­
bór jednego członka zarządu i trzech człon-  ̂
ków rady w miejsce ustępujących, jak  ró w - , 
nież komisji rewizyjnej na r. 1899; 5) de­
cydowanie o proponowanych przez zarząd 
zmianach ustawy. W razie gdyby ogolne 
zebranie nie doszło do skutku, następne 
odbędzie się d. 8 kwietnia r. b.

Z cukrowni. Przed miesiącem podawa­
liśmy wiadomość, że plantatorzy cukrowni 
Ciechanów otrzymują w r. b. ceny na hu­
laki okop. 5 wyższe, niż w roku zeszłym. 
Projekt ten popierany przez dyrektora i 
współwtaścicieli-rolników upadł w radzie 
zarządzającej cukrowni w skutek sprzeci­
wienia się jednego z jej członków, który, 
mimo, że jest właścicielem ziemskim nie 
umiał i nie chciał pogodzić wymagań rol­
ników z wysokimi dywidendami przez tę 
fabrykę swoim udziałowcom wypłacanymi.

Cukrowniu Krasiniec, będąca w trudniej­
szych warunkach ekonomicznych, wskutek 
oddalenia o 30 wiorst od stacji kolei cho­
ciaż nie podniosła ceny, lecz na zjezdzie 
plantatorów z administratorem tejże fabry­
ki w Szczukach, dnia 28 lutego odbytym 
zrobiła dużo ustępstw i dogodności dla 
swych dostarczycieli buraków. Odtąd plan­
tatorzy 50$ należących się im wysłodzin 
będą mieli zadołowanych na gruncie fabry­
cznym i będą mogli zabierać je w zimie 
w czasie wolniejszym od robot, ł-abryka 
sprzedawać będzie cukier w mączce i Ko­
stkach w partjach workowych po cenach 
hurtowych warszawskich. Melas po 40 k. 
cetnar (120 f.) zatrzymywany będzie przez 
cały rok dla plantatorów, w ilości przez 
nich wymaganej. Dla podniesienia plonow 
buraków, cukrownia dostarczać będzie plan­
tatorom na stację Ciechanów po cenach ko­
sztu superfosfat i saletrę chilijską.

Malkotentów ustępstwa te nie zaspaka­
jała, sa jednakże dowodem, że minio trud­
nych warunków, zarząd tej fabryki ma nie- 
tylko na widoku swe zyski, lecz dąży sta­
le do urobienia w zadawalniający sposób 
stosunku z rolnikami. v  ■

W pi -eszlym tygodniu w fabryce rausi- 
niec na górze, nad składem cukru wybuchł 
pożar, który w zarodku stłumiła miejscowa 
straż ogniowa, złożona z robjuników, szko­
dy mimo to dochodzą do l,o00 rb.

i  ś .  p. Władysław Dębski. Oo w zm ianki ,
zam ieszczonej  poprzednio w „Echach" dołą­
c za m y  krótka notatkę biograf iczną o zmar­
łym  niedawno, z a s łuż o ny m  z iem ian in ie  z po­
wiatu m ł a w s k i e g o - ś .  p. W ła d y s ła w ie  Dęb-

sk im . ,r
Urodzony w dobrach rodzinnych  K rzyw o-  

nosi w dniu 8  marca 1 8 2 9  roku. ś. p. W ła ­
d y s ła w  Dębski odebrał tam staranne w y ch o ­
w anie  domowe, któremu zaw d z ięcz a ł  grunto­
w na znajom ość kilku j ę z y k ó w  obcych .  -> tu <  j a  
d a lsze  o d b yw ał  w W arszaw ie ,  gd z ie  ch lubnie  
u k oń czy ł  szko ły .  S i e  poprzestając  na zdo­
bytej w ied zy ,  ś .  p. Dębski pracował nad sobą  
u staw iczn ie ,  p ow ięk sza jąc  w ciąż  zasób wia­
domości .  N a  n iw ie  l i t e r a c k i e j  d a ł  s ię  poznać  
jako  etnograf  i zbieracz pieśni ludow ych.  
B y ł  w spółpracow nikiem  wielu  pism w arszaw  
sk ich .  sz czegó ln ie j  T y g o d n ik a  Ilustrowanego;  
u a jc łe s c ie j  p i s y w a ł  pod pseudonimem , l r a w -  
d z iea " .  Próbował r ó w u ie i  s i ł  j a k o  historyk

N ie  ty lko  rozleg łą  w iedzą  lecz  i charak­
terem zjed u yw ał  sobie zm arły  w szystk ich .

W majątku Krzywonosi utrzymywał wła­
snym kosztem szkołę, której uiemało osobistej 
praw  poświecił. „ ,

Sprzedaż" majątków. Dobra Zenbok 34 
włók liczące, w pow- ciechanowskim, n ai.y ł 
od p. Jakackiej spekulant Henryk Blumeut- 
hal t k ie leck ieg o  w  ce lu  p arcelacji t je b ż e ,  
płacąc po 2 .0 0 0  rb. za  włókę. F olw . Swie- 
L e w o  w pow . p u łtu sk im  od p. S u r o r y p .n -  
skiego n a b y ł p. A utoni G od lew sk i, za p ła c i­
w szy  i a  1 2 1 w łók  3 3 ,0 0 0  rb.

ii.).

Z Warszawy. Posiedzenie sekcji II I-ej 
I przemysłu rolnego odbędzie się w dniu 13 
! marca r. b. o godz. 7*/, wieczorem w lo- 
' kału Tow. popierania przemysłu i handlu: 
Kraków skie-Przedmieś ie Nr. titi. 

Odczytane zostaną .isiępujące referaty:

1) protokuł poprzedniego posiedzenia, 2) 
sprawozdanie z trzyletniej działalności sek­
cji rolnej, odczyta d-r Tadeusz Kowalski, 
3) wybory członków prezydjum, 4) „O ki­
szonce z łubinu* Włodz. Gałecki, 5) Brud­
nica Mniszka, szkody przez nią zrządzone 
i sposoby jej tępienia—Władysław Grabiń­
ski, fi) wnioski członków i sprawy bieżące.

Nadto w dniu 13 i 14 marca, o godz. 
1-ej po polndniu, odbędą się następujące 
odczyty z dziedziny rolnictwa: 1) Rola, jej 
powstanie i typowe nasze grunty, St. Ko­
narski; 2) Fizyczne i chemiczne własności 
roli, W. Karpiński; 3) Metody praktyczne 
badania roli z demonstracją jej rozbioru 
mechanicznego, W. Kąkolewski; 4) Roślin­
ność łąkowa, dr A. Sempolowski; 5) Upra­
wa i melioracje łąk, Jędrzejewski; 0) Sprzęt 
i przechowanie siana, T. Rudowski.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Według dzienników petersburskich, ini- 

nislerjum skarbu wystąpiło z projektem 
zniesienia d a  od młoearni parowych za­
granicznych.

„Pet. Wied.“ donoszą, iż na w iosnę Rada 
Państwa rozpatrywać będzie projekt prze­
kształcenia instytucji dobroczynności pu­
blicznej.

Świadectwa. Ponieważ świadectwa na 
sprzedaż bydła i koni, wydawane w jednej 
z gu ber ni j Królestwa tylko na dni 10, przy­
czyniły się niemało do ograniczenia zarazy, 
ministerjum spraw wewnętrznych wystąpiło 
do wszystkich gubernatorów w kraju na­
szym z zapytaniem, czy wydawanie świa­
dectw powyższych tylko na 10 dni nie da­
łoby się przeprowadzić wszędzie?

Przepis pocztowy. Ponieważ marki 2- 
koplejkówe przeznaczone są dla przesyłek 
pod opaską, czyli tak zw. banderolą, za­
rząd główny polecił biurom pocztowym, aby 
nie przyjmowały nadal listów w kopertach 
z obciętymi rogami, zaopatrzonych w po­
wyższe marki, gdyż zaklejona koperta nie 
pozwala sprawdzać zawartości przesyłki, 
posyłanej po zniżonej, 2-kopiejkowej cenie.

KORESPONDENCJE.
S zreńsk  i  je t/o  okolice.

Cała ta dzie ln ica  powiatu m ław skiego  po­
s iad a  g leb ę  po w iększej  częśc i  p ia szc zy stą  
lub niską.  W ięk sz ą  korzyść  dają łąki,  które 
dzięki n ieo czy szcza n iu  koryta  rzeki Mławki,  
p raw ie  zu p ełu ie  w tym roku zalane wodą;  
p rzyn ios ły  zatem bardzo mały  dochód, s to ­
sunkowo do innych  lat. k iedy ty s ią ce  pudów  
s ian a  zb yw an o .  Z iem ia  tute jsza  w y m a g a  u-  
iniejętnego gospodarowania ,  co s ię  praktyku­
j e  na n iew ielu  folwarkach . P om ijając  ju ż  
drobniejszych ,  k i lkunastow łókow i gospodarze  
j e sz e z e  nie znają  u lepszonych  narzędzi rol­
n iczych ,  p o s łu g u ją c  s ię  nawet drew nianym i  
pługam i.  To też „jaka praca, taka p ła c a , -1 
w szęd z ie  daje s ię  uczuw ać  niedostatek, który  
tamująco w p ły w a  ua rozwój gospodarstw a.  
A i tego, co Bóg da, uie można zb y ć  po 
w łaśc iw ej  cen ie .  Folwarki posiadające  konie 
lepsze,  mogą za w lec  zboże po dw udziesto-  
kilkowiorstowej drodze do M ław y,  zaś  muiej 
zamożni w olą  go  z b y w a ć  w Szreńsku han­
dlarzom, którzy rozumie s ię  — taniej p łacą.  
Gdyby do M ław y przeprowadzona była  szosa ,  
w s z y s c y  poc iągn ęl ib y  ua rynek m ław ski .  Lecz  
widocznie nasza okolica  nie od czu w a  p o tr ze ­
by sz o sy ,  g d y ż  nie pofatyguje  s ię  chociażby  
ze zrobieuiem starauia .  W prawdzie 3 0  i ? )  lat  
temu zaczęto wozić  kamienie, a le  te dotąd 
w rosły  w ziemię. Hząd zapew nie  p r z y c z y n i ł ­
by s ię  do tego, gd y ż  trudna j e s t  kom unika­
cja  m iędzy  M ław ą-stacją  kolejową. S ierpcem  
i Rypinem, gd z ie  w ostatnich czasach znaj­
duje s ię  dużo wojska,  w sze lk ie  interesa któ­
rego z a ła tw ia ją  s ię  przez Mławę: a to tern- 
bardziej . że  od Rypina do S ierpca  sz o sa  j u ż  
s ię  formuje.  Bieżuń i Szreńsk wtedy rozw i­
nę łyby  handel, który tn j e s t  w rozp aczliw ym  
stanie. A bsolutnie w s z y s tk ie  tow ary  sprow a­
d zają  się  w ysortow ane , za  co trzeba p łacić  
zn aczn ie  drożej.

Szreńsk, l ic z y  przeszło  5 , 0 0 0  m ieszkańców : 
ty m cza sem  uie ma tu u a jm n ie jłzeg o  sk lep u  
p o lsk ieg o . N ie zw a ża ją c  ju ż  na p ią tk i i so ­
boty , ua w iosn ę I w j e s ie n i,  dw a tygod n ie  
p rzesz ło  n ie m ożna z a ła tw ić  spranw uku  eh o-  
cb y  groszow ego; j e s t  tedy w ie lk a  n iedogod­
n ość . W sz y scy  narzekam y na nią. a d lacze­
go  n ie ((uradzim y sobie? P rzyp atrzm y »ię 
D obrzyniow i nad W . Z iam tąd za  k ilk an aście  
kopiejek  można jechać sutkiem do Płocka

lub W łoc ław k a  po zakup sp raw un k ów , a je d ­
nak pomimo tej dogodności,  założono sk lep  
•p ó łk o w y ,  który obsługuje  całą  okolicę,  dając  
każdemu zdrowe artykuły  sp o ż y w c z e  po ee-
nie umiarkowanej.  Obok należytej  ob słu g i, 
przynosi ten sk lep  i korzyści znaczne. Moż­
na wnioskow ać i  tego, że rozwijając  sw ą  
działa lność ,  o tw orzy ł  fi lje  we wsi T łu ch o­
wie. Kapitał w k ładow y, m iew a obrót kilku-  
nastorazowy do roku. Niech więc tylko bę­
dzie  rabat 1 0 8 ,  po ma miejsce nawet w Mła­
wie, i to ju ż  nam w y s ta rcz y  na utrzymanie  
sklepu i j e g o  obsługę,  a i procent od wkładu  
nie m nie jszy  będzie,  jak  przy pożyczaniu  
pieniędzy w d z is ie jszy ch  n iebezp iecznych  c z a ­
sach. Nie zrażajmy się  tem, że był już^kie- 
d y ś  w Szreńsku sk lep  i nie mógł w y jść  na 
sw oje ,  gd y ż  dobrze nam wiadomo, że b y ł  u-  
bogi i niedołężnie prowadzony. Sama nazw a  
„spólkow ego  sk lepu*  oraz j e g o  zamożność  
wytw orzą  koukureueję tutejszym  sklepikarzom  
pasożytom. Jeżeli  zaś obyw ate le ,  p rzedstaw i­
ciele  narodu, będą za łatw iać  sw oje  interesa  
spraw unkow e w takiem sk lep ie ,  za  ich przy­
kładem pójdą w s z y s c y  do kmiotka.

Sklep pow yższy  może istn ieć  temhardziej  
w Szreńsku, gdy  troskę o niego będzie dzie­
lić ogół uie zaś jednostka . Co do wkładów,  
to zapew ne zaw ie le  byłoby amatorów. Mamy  
w najlepszym  punkcie  dom, który w łaśc ic ie l  
obyw atel ,  m yślę ,  odstąpiłby  na taki w zn iosły  
cel, zamiast lokatorom. O osobę kompetentną  
uie trudno; opiekę i kontrolę m ogłaby  p r z y ­
j ą ć  osoba u czes tn icząca  w spółce  w edług  ogó l­
nego uznania; o sz czeg ó ło w e  warunki w ra­
zie potrzeby możnaby zwróc ić  s ię  z prośbą  
do wspomnianego sk lepu ,  gdz ie  kilkoletnia  
praktyka da możebność n a leży tego  orzecze­
nia. Brak zatem je d y n ie  onergji ze  strony  
poważniejszej  osoby.

.leżeli nie u sun iem y tej niodogodnońci,  j a ­
ką obecnie mamy, nie będziemy mieli  prawa  
skarżyć  s ię  ua nią, a żyd z i  pozbawieni z y ­
sku z wódki, więcej j e s z c z e  będą nas w y z y ­
sk iw ać!  Podajmy sobie dłoń do jednośc i ,  a 
sk orz ystam y na tem materjalnie , z jednam y  
sobie w dzięczność  i p r zy ch y ln o ść  ca łego  par-  
tykularza  i z y s k a m y  p r z y k la śu ię c ie  ogółuI

lieijttlua.

Z czasopism.
Redakcja ..Biesiady Literackiej* z a w ia ­

damia sw y c h  czyte ln ików , że  od g łó w n eg o  
w ydzia łu  prasy o trzym ała  pozwolenie na u- 
mieszczanie w „B ies iadzie*  prac literackich  
treści h istorycznej i na drukowanie a r tyk u ­
łów i rysuuków  między og łoszeniam i na 
okładce.

W numerze 6 „Głosu“ p. Boi. K okow ­
ski w artykule p. t. „ Na j o g ó l n i e j s z e  
z a d a n i a  ekonomi c z ne *  rozpatruje wa­
runki naszego przemysłu i w ogóle naszej 
gospodarki społecznej, naszej polityki eko­
nomicznej. P. K. zauważa, że jest ona ra­
bunkowa, że nie ma w niej ciągłości i sy- 
stematu, że w społeczeństwie naszem są tyl­
ko oddzielni producenci, którzy wyłącznie 
dbają tylko, aby na razie wypchać kieszeń, 
nie umiejący „dostrzec związku pomiędzy 
dobrem osobistem a społecznem. Przemysł 
i handel znajduje się w rękach niemców 
i żydów

„którzy nie m ają żadnego interesu og lądać  
się na p rzysz łość ,  nie odczuw ają  potrzeby  
uw zględniania  interesu ogó lno-krajow cgo , g łó ­
wnym zaś  ich celem są  zy s k i  w ysok ie ,  ja k -  
najprędsze złożenie m iljonów,*  
czemu czasami sprzyja położenie naszego 
kraju, sąsiadującego z szerokim i otwar­
tym rynkiem wschodnim.

Ale nie laką powinna być gospodarka. 
„I»obrobyt kraju, to dobrobyt wszystkich, 
dobrobyt zaś jednostek nie wyłącza nędzy 
tysięcy. Rządy coraz więcej starają sięregu- 
lować bieg życia gospodarczego, wtrącają 
się do stosunków ekonomicznych, ale rząd 
nie może podołać wszystkiemu, pozostawia 
on całemu społeczeństwu prawo inicjatywy
i prawo świadomego organizowania życia 
zezwalając na utworzenie instytucji ogólno 
kierowniczych u nas np. Towarzystwo po­
pierania przemysłu i handlu. Otóż taka in­
stytucja powinna troszczyć się o normalny
i sprawiedliwy rozwój stosunkow społecz­
nych, wpływać na gospodarkę krajową. 
Pan K. radzi, aby Towarzystwo rzeczone 
wydzieliło z siebie sekcję, któraby wyłącz­
nie poświęcała się badaniu ogólnego życia 
ekonomicznego kraju i nakreślała drogi za­
sadnicze współczesnej polityki ekonomicz­
nej a nas. Na pracę taką powinny się zło­
żyć wybitne siły ze sfer ekonomistów, ku­
pców, przemysłowców, historyków i socjo­
logów.
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Przemysł nasz w ogóle trzym a się dzięki 
cłom ochronnym, rozwija się więc na za­
sadach politycznych, a nie ekonomicznych.

„Gdyby cła zostały  zn ies ione,  lub zm niej­
szone w taki sposób, że sta łby  s ię  możliwy  
wwóz do naszego kraju towarów zachodnich  
lip. bawełnianych, przem ysł u ległby natych­
miastowemu upadkowi i sprow adziłby  nie­
s ły c h a n y  krach, oraz uw oln ien ie  m nóstwa  
rąk roboczych. A le  speku low anie  pod ochro­
ną ceł to krucha podstawa ekonomiczna, któ­
ra w y sun ie  s ię  przy lada o k a zj i .“

Produkcja nasza powinna być uzdolnio­
ną do konkurencji z innemi rozwiniętemi 
krajami, aby mogła konkurować na dale­

kich rynkach jakie się otworzą z ukończe­
niem kolei Syberyjskiej.

Najogólniejszą wreszcie zasadą, ogólnie 
uznawaną i stwierdzoną w ekonomji jest 
prawo, że

„ postęp społeczuy j e s t  w zw iązku n a jśc i­
ślejszym  z ulepszeniem  jak o śc i i ch a rak te ru  
spożycia ."

Uznając ten wniosek dojdziemy do po­
trzeby uznania iż

„w ysokie p łace robocze n a jb a rd z ie j w zm a­
g a ją  w zrost spożycia, a  w ięc i rozwój p rz e ­
m ysłowy; s tąd  rozw iną się  nam ja śn ie j w spół­
czesne stosunki nap rz . w iejsk ie , w yraźn ie j 
p rzedstaw i się  nam potrzeba  opieki nad ro l­

nikiem i bezrołnem w ło śc ia ń s tw em  i t. d .“
W reszcie szersze ogarnięcie ogólnej sy­

tuacji ekonomicznej k ra ju  pozwoli nam zba­
dać, które rynki zewnętrzne są dla nas 
najdogodniejsze, czy i o ile np. zastanawiać 
się warto nad handlem z Brazylją, bardzo 
w ostatnich czasach w sferach młodszych 
ekonomistów popularnym i t. d.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu RoIn B -c i Wolihner, B a rcza k i S-ka

Płock, 7 marca
Na ta rg  dzisie jszy  dowieziono około 290 k o rcy  

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około

korcy ż y ta  80 k o rcy , jęczm ien ia  — k o rcy , owsa 
50 k o rcy , g ry k i 15 k o rcy , grochu 10 korcy , i se-
rad e lli 15 centnarów . .

Mimo m ałego dowozu, z powodu słabej tenden­
cji* na ry n k a c h  zag ran iczn y ch  i warszawskim i u 
nas płacono dziś c e n y  niższe, a mian.: za pszenicę- 
od rb. 5,00 do 5,50 za 240 f„  ży to  od rb 3,00 do 
i  00 za '230 f jęczm ień od rb. 0,00 do 0,00 za 210 f 
owies od 2,55 do 2,70 za 140 f„ g ry k ę  od 4,25 
do 4 50 za 210 f„ groch od 4,85 do 5,00 za 260 {. 
za se rade llę  od 1,50 do 1,75 za 120 f.

Do spichrzów kupieckich w m inionym  tygoduiu 
dowieziono na k o n trak ty  poprzednio zaw arte oko­
ło 2400 k o rcy  p sz en icy  i ż y ta . Do W arszawy 
spławiono ‘2 b erlink i z pszenicą i żytem .

Gdańsk 7 m arca. T endencja  sta ła , cen y  psze­
n icy  i ż y ta  o MIC. 1 na tonnie niżej.

m  O G Ł O S Z E N I A .

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W  PŁOCKU.

W Ł& tw m aj« S K B S K S
ralne, zaprawy do podłóg.

Skład mebli i zakład Wl. Apieibaum tapicerski istn. od 
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna.
_______ Płock, ul. Kolegialna._________

Fabryka szczotek

J. J jfaqew sM 3teT. g a , 17. 
Wl. Apfelbaum r R
Peugeot freres Valentigney Frankreich po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 

cykle. Płock, Kolegialna._______
ń l  TTT-^oy,- Zakład rymarsko-sio- 
ww. W eU w Jia, dlarski. Majster cecho­
wy. D om inikańslu^

Józef P ętkowski. ^*ks“  28iT wm-
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
60 k. na 1 osobę, 90 k. ua 2 osoby.

Maszyny, narzędzia rolnicze, 
oraz nasiona roślin paste­

wnych POLECA

m m *

w  C IE C H A N O W IE .

HOTEL WARSZAW SKI
w Płocku

POLECA

Wanny porcelanowe po kop 45. 
Prysznice po kop. 20 (z bielizną).

Codziennie z wyjątkiem świąt od 
godz. 9 z rana do 9 wieczór.

1  B t t l R O  U H G R I k
Jerozolimska 84-

g  róg M arszałkowskiej na parterze.
§1 w Warszawie.

Stale posiada na składzie nowe 
i używane meble.

C E N Y  N I Z K I E .  734U— 3

Wyszła z druku książeczka p. t.

Błogosławiony i i  Solprizio
WZÓR I PATRON

O z e la ,c 3 .z ; i  I K I a / t o l ic ł s i e j .
napisał

K s. W aleniy Z a łu sk i  
Proboszcz parafii Osiek W ielki (pod Brodnicą).

Cena kop. 15.
SKŁAD GŁÓWNY 

w drukarni K. Miecznikowskiego
W PŁOCKU.

Świeży transport

N A S IO N
pastewnych, ogrodowych i leśnych w wyborowym 
gatunku i o wypróbowanej sile kiełkowania nad­

szedł do składu

B-ci Wolibner, Barczak i S -ka
w Płocku.

Cenniki wysyłamy na żądanie.
P o le c a m y  r ó w n ie ż  k o n ic z y n ę  c z e r w o n ą ,  

b ia łą ,  p r z e lo t  i t. p. w  baird*o p ię k n e m  z ia rn ie .

WARSZAWA, Miodowa 4.
R O L E C A J Ą :

Świeże nasiona roślin
pastewnych i okopowych

jako to:

Marchew, Buraki, Lucerną orygi­

nalną francuską, Ząb koński, wszel­

kie trawy, Koniczyną czerwoną, 

białą, szwedzką, Łubin niebieski
i żółty, Seradellę, Esparcettę, Gor­
czycę, Przelot, Tymoteusz, Sosnę, 

Szporek i inne.
C e n n ik i,  p r ó b y  n a  ż ą d a n ie .

t e r  Nabywamy, płacąc możliwie najwyższe ceny 
rynkowe, wszelkie koniczyny, przeloty, tymo- 
teusz, bobik, grochy, szporki, gorczycę, i t. p.
i prosimy o łaskawe oferty.

1036— U. 2

Potrzebne do kupna
m ajątki ziemskie mniejszej i większej prze­

strzeni bez służebności

W arszaw a , ulica B r a c k a  20
mieszkania 21. 1524—tj. ’

jednoroczne są do sprzedania w do­
minium Koziebrody, stacja pocztowa 

Raciąż, gubernia Płocka.
Cena za tysiąc na miejscu kop. 35.

Kupię przy krańcu miasta, miasteczka 
lub osady dworek z ogrodem albo niewiel­
ki podmiejski folwarczek.

Oferty proszę nadsyłać: W a r s z a w a ,  
Chmielna 76, m. 31.

Z pow odu złego stanu zdrow ia mam 
zam iar sp rzed ać  m ajątek

S U $ X £ V \
włók 17 m org. 24, w blizkośoi L ipna i 
m ającej się budow ać cukrow ni Chełmica.

Folwark dobrze zagospodarowany, towa­
rzystwa 14,700 rb. Cena włóki 2,000 rb. 
Adres: przez Lipno w Suszewie — Wiktor 
Tołłoczko.

W  Płocku są do sprzedania dwa domy 
lub zamiana na większą dzierżawę 

folwarku
Wiadomość u właściciela hotelu Po­

znańskiego w Płocku.

Potrzebny rządca kawaler
na folwark włók 24, obeznany z go­
spodarstwem gruntownie, młody, zdrów 
i energiczny,— za wynagrodzeniem rb.

150 rocznie i pełne utrzymanie. 
W ym agane są świadectwa lub reko­
mendacja osób poważnych, a także aby 

gospodarował już w gub- Płockiej. 
Bliższa wiadomość u p. Majewskiego w kan- 

celarji rejenta Gurbskiego w Płocku.

Osoba (kobieta) przyzwoita w śred­
nim wieku poszukuje od 1 lipca r. b. 

p o k o ju  s p o r e g o
z obiadem, usługą i opałem, na rok 
jeden  z płacą miesięczną, przy porząd­
ne] rodzinie.

Wiadomość w R e d a k c j i  „E ch“
w Płocku.

Wyszły z druku i są do nabycia

i Muni K. iczidkief
w Płocku, ul. W arszaw ska,

następujące broszurki:
1. „Duchowne lekarstw o dla chorych

przez ks. A. Stoltza. Cena k. 1
2. „Nabożeństwo Październikowe".

brał ksiądz A. P. Cena kop. 5 
Osobom, biorącym za 1 rb. odstępuje się 20$

c y ‘

AoaDojeuo Ueuaypoio. Top. lUumrt 24 fceupaja  1899 roaa,

Redaktor i W ydaw ca Adam Grabowski.

Druk K. M iecznikowskiego w Płocku, u lica  W arszawska.
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